
tok 2. Jfc. 206 Sosnowice, wtorek 6 września 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Zn w ie r .i milimetrowy przad 
iO groszy, w tek icie  35 groszy, 
■a tekstera 25 ffroszy. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proe. a Iwią- 
taczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 *2,

Prenum erata w y  
nosi m iesięczn ie

zł. 2.0®
A dres redakcji i administracji i 

R iłeidskiego Nr. 8. telefon *'97, 
I: lato mieszk. redaktorai 6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY

W ydaw ca: H e le n a  l e n s io r s k a .— Hsd. odp.: W iktor lo n s io r s k i .
I L J E  s Będzin, hotel Bristol, teief. 5-98;

Zaw iercie, ulice 3 m aje Nr. 13.
Grodziec ulica- Kościuszki;

Dyrekcja Restauracji i Cukierni
„ZACISZE"

w Sosnow cu, przy ul. Sadow ej
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Fubliczność, że od dn. 

3 września koncertuje

11
pod dy r. pani S e rin g e r .

Zespół ten koncertował czas dłuższy w res tau ­
racji Jackowskiego w ogrodzie Saskim w Warszawie.

M m l i i  n i i l  i i !  i
GENEW A, 5 9. W  poniedzia 

|łe k  5 b. m. o godzinie 10.30 
rozpoczęło się 8 e zgrom adze­
nie ligi narodów , k tóre zagai 
obecny prezydent rady, dele­
gat chilijski V illegas odczyta­
niem spraw ozdania rocznego.

N astępnie odbędą się w y bo­
ry prezydenta zgrom adzenia. 
Jako kandydatów  wymienia się 

[japończyka Adaehi, urugwaj- 
czyka Guani i suatrjaka hr. 
M ensdorfa. T en  ostatni ma 
najw iększe szanse. Jego kan 
dydatura jest niem ile widziana 
przez Niemcy, gdyż hr. Mens- 
dorf znany jest ze swej przy­
jaźni dla Francji. Dalej z gro-

SpotkBRie delegcto Polslii z p r e n i i r a  
Lltsy n u t u !  u  najbliższych dniach
dzięki pośrednictw u dyplomacji francuskiej.

BERLIN, 5.9, „K reuz Z tg .“ 
donosi z Genewy: Państw a bał 
tyckie w ystępują w Genewie 
jako zjednoczona grupa z wi­
doczną tendencją oparcia się 
o Polskę.

W  najbliższych dniach na- 
stąoi dzięki pośrednictw u fran­
cuskiem u spotkanie prem jera 
Litw y kow ieńskiej, W aldem a-

rasa, z delegatem  polskim.
W aldem ara8 polecił ośw iad­

czyć w Genewie, że dotych­
czas nie było nigdy bardziej 
sprzyjającego m omentu d la  
przeprow adzenia porozum ienia 
między Litw ą i Polską.

Organ hr. W estarpa podno­
si, że Niemcy są izolowane 
na wschodzie Europy.

Regulamin lotów przez fltlantyk
A ngielskie kom isje badał będą jakość aparatu  

i kw alifikacje pilota.
LONDYN, 5. 9. Sekretarjat

stanu  kom unikacji w ydał roz­
porządzenie, k tórego przepisy 
utrudniają  znacznie urządzanie 
lotów przez A tlantyk. Pozw o­
lenie na próby przelotu w yda­
ne będą  odtąd po uprzednieaa 
zbadaniu przez kom isję rządo­

wą jakości aparatu  i kwalifi 
kacyj pilota.

R ząd wyjaśnia to rozporzą­
dzenie wynikami raportów  w 
spraw ie nieudanych lotów  oce­
anicznych, które pochłonęły w 
roku bięźącym  25 ofiar.

M ii im aitiiii w lnu
za szpiegostwo na rzecz obcego mocarstwa.

TO R U Ń . 5.9. W  nocy 3 bm. Józef Kopała, którem u zarzuca 
aresztow any został przez woj- się szpiegostw o w ojskowe na 
skowe w ładze por. artylerji rzecz wywiadu obcego m ocar­

stw a. Szkody, jakie wyrządziła 
akcja por. Kopali, *ą niewielkie 
A fera ta  nie m a żadnego zw ią­
zku z aferą rozstrzelanych na 
wiosnę b. r. oficerów Piątka i 
U rbaniaka w Toruniu. Por. 
K opała odpow iadać będzie

#1

m adzenie wybierze 5-ciu wi­
ceprezesów-, poczem  podzieli 
się na 6 komisyj, na których 
spoczyw ać będzie główny cię 
żar Ligi.

Potem  dopiero nastąp i wy­
bór now ych członków Rady, co 
w chwili obecnej budzi naj 
w iększe zainteresow anie. P o ­
nowny w ybór Belgji jest już 
zapew niony. M iejsce Salwado- 
ra  zająć ma Kuba, na m iejsce 
zaś Czechosłow acji w ejdą w 
charakterze kandytatów.’ D anja 
Finlandja, G recja lub Portuga­
l's . Największe szanse wyboru 
m ają D anja i Grecja.

Pisma donoszą, że,..
— Profesor Jerving Fisher, 

jeden z naj wybitnie jszych e k o ­
nomistów amerykańskich, w y­
powiedział się w V. York World 
za udzieleniem Polsce pożyczki 
w wysokości 120 milionów d o ­
larów. Prof. Fisher zwraca u- 
wagę na poprawę sytuacji go­
spodarczej Polski i podkreśla, 
że najważniejszą rzeczą jest 
utrzymanie kursu złotego na 
obecnym poziomie.

— Pisma sowieckie donoszą, 
że w powiecie kutaiskim na 
Kaukazie władze sowieckie za 
rządziły likwidację klasztoru 
W arwaryńskiego

Zamieszkałe w tym klaszto­
rze zakonnice, w liczbie 15 o- 
sób, zamknęły przed oddziałem 
sowieckim drzwi soboru k la ­
sztornego i po ukończeniu n a ­
bożeństwa podpaliły gmach s o ­
boru, w którym spłonęły żyw­
cem.

— Według obliczeń, dokona­
nych przez główny urząd s ta ­
tystyczny, drożyzna wzrosła w 
ciągu ubiegłego miesiąca o 
1 proc.

— W  miejscowości kąpielo­
wej Liebenstein 17-letni pra 
cownik składu aptecznego wy­
grał zakład, wypalając po kolei 
100 papierosów. Po czteroty­
godniowych strasznych cierpie­
niach zmarł on wczoraj w  kli­
nice w Jenie z powodu zatru­
cia nikotyną,

— Statek szkolny „Lwów*, 
odbywający podróż powrotną 
do Europy, zawinął w drodze 
z Madery na wyspy Azorskie.

— Miarodajne koła polskie 
zaprzeczają wiadomości, jako­
by Polska nosiła się z zamia­
rem przedłożenia radzie ligi 
narodów projektu powszechne­
go paktu o nieagresji.

— Ksiądz prawosławny, w y­
dalony za postępek nie licują­
cy i. godnością duchowną, cię­
żko ranił w pierś metropolitę 
Rodosu.

— W ojew oda poznański z a ­
wiesił w urzędowaniu prezy­
denta miasta Bydgoszczy dr. 
Bernarda Śliwińskiego.

— W  domu położonym przy 
Alejach Jerozolimskich w W ar­
szawie wykryły władze bez­
pieczeństwa prowadzony na 
wielką skalę dom gry. Z chwilą 
wkroczenia policji na stole gry

przed sądem  doraźnym  i grozi 
mu kara śmierci przez rozstrze­
lacie. A resztow anie por. K o­
pali nastąp iło  przed dworcem 
T oruń  — Przedm ieście w mo 
mencie zam ierzonej ucieczki 
zagranicę.

/O l tysięcy żsłiierzy u  m aaiwrafh low ieckirt.
Alarmujący rozkaz kom endanta Leningradu.

BERLIN, 5.9. Dzienniki do- Zm obilizowano 700.000 źołnie-
noszą, że w jesiennych manę- rzy. K om endant L eningradu
wrach armji sowieckiej bierze w ydał rozkai, w którym  o-
udział szereg roczników rezer- świadcza, że wojna stoi u wrot
wistów do r. 1893 włącznie. Rosji.

Zł. 400 n-rv: 645 858 
6426 9972 11314 12737 
12888 14259 16419 16960 
19135 19736 21619 21895 
25108 25145 26476 30423 
30728 32229 36426 3729! 
41465 42170 43570 44623 
45140 47606 52306 53084 
56082 56193 58185 60336 
61063 61701 63783 65110 
74896 77471 78335 82226 
86887 9\572  92159 92430 
96771 100665 104832.

3601
12773
18063
23772
30456
40985
44894
54872
60757
68504
86602
93732

znajdowało się 30.000 zł., które 
skonfiskowano. Grano prze­
ważnie pieniądzmi rosyjskierni 
i duńskiemi.

— Niezwykle ulewne desz­
cze spowodowały spustoszenia 
szczególnie w Bukareszcie.

— Władze kolejowe rum uń­
skie zawiadomiły zarząd kolei 
polskich, że wskutek powodzi, 
która nawiedziła nadgraniczne 
tereny polsko-rumuńskie, za ­
rząd kolei rumuńskich wstrzy­
mał aż do odwołania ruch o- 
sobowy i towarowy na gra­
nicznych linjach.

— W związku ze śledztwem 
w sprawie napadu faszystów 
na dr. Vorla  i kradzieży aktów 
dotyczących generała Gajdy, 
dyrekcja policji w Pradze za­
wiesiła w czynnościach organi­
zację młodzieży faszystowskiej 
w Pradze za kilkakrotne prze 
kroczenie ustawy o ochronie 
republiki.

Giełda.
W arszawa, 5 9.

Notowania urzędowa: 
W arszaw a doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.48'/t 
Paryż 35.03 
W iedeń 126.06 
Praga 26.51 
Szwajcarja 172.43 
Holandja 358.42Vi 
Doi. W ar. pr. ob. 8.91 V.

Tendencja: na ogół u trzy­
m ana.

Akcje.

15 loterio potistm o.
V klasa — 23 dzień.

W arszaw a, 5.9 (wł.)

5 tys. n-ry 3667 22870.
3 ty . n-ry 943 62997 78923 

85260 101697.
2 tv». n ry 16975, 25267 32317 

14595 45513 49520 59/97 65978
1 ty*, n ry 4916 23981 84602 

92292.

V klasa —  22 dzień
Zł. 600 u-ry: 15491 27435

30887 34568 35035 42682 46672 
50567 62483 65201 b ó l25 69OOI 
82018 92996 95616.

Zł. 500 n ry: 3041 3332 11087 
24764 33289 41358 51498 53991 
55035 60216 65404 65633 68122 
74700 76620 77966 81089 85286 
91720 94292 100875 103888.

W arszaw a, 5 9.
Bank Dyskontowy 133.50
Bask Handlowy 123.00
Bank Polaki 137.00— 137.75
Bank Zw. S. Z. 85 00
El. w Dąbrowie 67,00—70,00
S ił .  i św iatło 105 00— 104.00-105.00
Czersk 1,00
G osław ice 0,61
Cukier 5.00—4,95—5.10
Firley 52.00 — 53.00
Węgiel 93 .01-94.00
Nobel 4 9 .5 0 -5 1 .0 0 -4 9 .5 0
Lilpop 30,75—31,00
Modrzejów 9.25—9.30—9,20
N orblin 175.00
Ostrowieckie 92.50—97,00—96,00 
Parowozy 54,00— 52,00 
Pocisk 2.45 
Rudzki 60,00
Starachowice 63.00—65,00 
Ursus 17,00 
Zieleniewski 19.00 
Zawiercie 36 50 
Żyrardów 18,00—18.25 
Borkowski 3.40—3,50—3.45 
Spirytus 3,20

Tendencja mocniejsza.

Giełda zbożowa.
oznen 5.9

Zyto  nowe 38.50—39.50 
Pszenica nowa 47.50—48.50 
Jęczm ień brow. 39.50—41.50 
Jęczmień targow y 33.00—35,00 
Owies nowy 32.00—33.50 
O spa pszenna 25.00—26.00 
O spa żytnia 25.00 — 26.00 
Mąka żytnia 70 pr. 58 50—60.00 
M ąka żytnia 65 pr. 60.00—61.50 
M. pszenna 65 proc. 74.00 76.00 
R zepak 55.00 — 57.00 

Usposobienie: na żyto stałe, 
na  pszenicę, jęczm ień i owies 
spokojne. O gólna sytuacja ryn­
kow a jest bez zmiany.

Po gruntownem odnowieniu i powiększeniu 
lokalu, został otwarty

„Bar pod strzechą”
S e s n o w i e c ,  P i ł s u d s k i e g o  26  ( z a  p rzeja zd im  k atow ick im ).

Kuchnia prow adzona przez pierwszorzędnego kuch­
mistrza.

Codziennie wyborowe gorące zakąski.
Poleca się łaskawym  względom Sz. Klijenteli

właściciel Antoni Gajewski.
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Epoka powojenna bez­
względnie przyniosła życiu 
nowe zdobycze, przewarto­
ściowała ideały, przesunęła 
dotychczasowy porządek 
rzeczy nadając w wielu 
wypadkach daleko posunię­
tą  przemianę zarówno co 
do treści jak i formy.

Odnosi się to również i 
do przejawów sztuki w jak- 
najszerszem  znaczeniu, a 
więc musi dotyczyć i teatru.

Pomimo kinematograficz­
nego tem pa przeżyć i gło­
du w raień  estetycznych, 
nowych sił napięcia, szu­
kania świeżych, oryginal­
nych form, — pomimo nie 
„światlanej", ale wyświe­
tlanej sztuki filmowej na 
ekranie, które zdobyła so­
bie nie tyko  prawo bytu, 
ale i zwycięstwo, — teatr i 
sztuka dram atyczna mimo 
wszystko pozostanie zaw­
sze najwyższym wyrazem 
plastyki żywego słowa, ak­
cji i gestu.

Nie da się ona nigdy 
zdetronizować, a co naj­
wyżej będąc odbiciem 
współczesności mu i po­
siadać te wszystkie cechy 
charakteru i stylu, które 
są  wyrazem spienionego 
nurtu  współczesnego życia.

Nie można więc sobie 
wyobrazić życia kulturalne­
go społeczeństwa bez tea ­
tru, bo życie odbija się w 
sztuce, a sztuka tworzy i 
przejawia przez życie, — i 
obydwa te ogniwa organi­
cznie spojone nie dają się 
niczem rozdzielić, a naj­
silniejszy wyraz uwypukle­
nia znajdują bezwzględnie 
w twórczości scenicznej w 
teatrze.

Wszelkie więc społeczeń­
stwo na jakimkolwiek szcze­
blu wyrobienia artystyczne­
go pozostające, nie może 
łaknąć teatru, nie kochać 
go, nie doceniać, gdyż prze-

Y v e lin g  R am baud  i E. P iron.

cież jest on odbiciem ich 
środowiska, ich epoki dą­
żeń — wyrazem ich idea­
łów oraz w ahań i rozdwo­
jeń a wreszcie jest odbi­
ciem ich sam ych z odważ- 
nem  odsłonięciem wad i 
ułomności czy w błysko­
tliwej komedji czy w chło- 
szczącej satyrze.

To też z radością witamy 
fakt, że teatr w Sosnowcu 
będzie, że placówka ta  nie 
została zamkniętą, że rada 
miejska i m agistrat cbce­
niły znaczenie i potrzebę 
tea tru  dia jaknajszerszych 
warstw społeczeństwa, któ 
re bezwzględnie łaknie te 
go pokarmu i którem u nie 
wolno tego pokrzepienia 
artystycznego odbierać.

Bo cóż tem u ciężko pra­
cującem u społeczeństwu na 
tererde Zagłębia pozostanie 
z dziedziny wreżeń e s te ­
tycznych rozświetlających 
czarne godziny ciężkiej pra- 
cyfw walce o szary byt, gdy 
pozbawimy go nawet teatru.

Mile też witamy na s ta ­
nowisku dyrektora teatru  
w Sosnowcu pena L. Zbuc- 
kiego znanego artystę tea­
trów krakowskich spodzie­
wając się, że zawodu nam  
nie zrobi i pod każdym 
względem szczęśliwie do 
portu dopłynie.

Rozumiemy ciężkie wa­
runki egzystencji teatru  so­
snowieckiego, rozumiemy, 
że teatr ten  bez wydajnej 
subwencji nie może się 
utrzymać, że nie może być 
samowystarczalnym, że nie 
może kultywować tylko jed­
nego działu 'sztuki w ro­
dzaju specjalizacji, a musi 
z konieczności dla dobra 
swego istnienia zadawalać 
wszystkie warstwy społe­
czeństwa miejscowego w 
ich różnorodnych upodoba­
niach artystycznych, a więc 
musi być jaknajwszech-

stronniejszy i cięciwa na­
pięcia jego rzutu musi iść 
od dram atu i sięgać aż do 
lekkiej farsy, wodewilu, czy 
naw et błyskotliwych rewje- 
tek.

W dużej bowiem mierze 
powodzenie będzie zależało 
od jakości wykonania, no
1 doborze repertuaru. 

Przykry bilans poprzednich
2 lat przemawia bezwzględ 
nie za tym programem.

Z zas<ągniętego u dyre­
ktora Zbuckiego wywiadu 
dowiadujemy się, że jesz 
cze przed końcem września 
sezon teatralny zostanie 
uruchomiony, że program 
rodzajowości sztuk idzie po 
jaknajszerszej linji, że będą 
wprowadzone przedstawię 
nia popularne, dla uczącej 
się młodzieży i dla dzieci.

Czynności organizacyjne 
są w pełnym toku.

Zespół artystów nieliczny, 
ale wystarczający, docho­
dzący do 20 osób, słożemy 
z sił wytrawnych, a jeżeli 
i młodych, to nader obie­
cujących.

Spotykamy tu dawnych 
znajomych: panią Zdeńkę
Topolską, Bdlewiczównę, a 
z nowych: Hemowskiego,
Jaglarza, Sniadecką, Brand ­
ta, Senowskiego (senjora).

W kwestji niezbędnych 
technicznych ulepszeń, poza 
nieodzownem odświeże- 
nięm strony zewnętrznej 
oraz wnętrza gmachu tea­
tralnego projektowane jest 
założenie opornicy zezwa­
lającej nareszcie na tak 
długo darem nie oczekiwa­
ne efekty świetlne.

W tych ciężkich warum 
kach trzeba życzyć panu 
dyrektorowi Zbuckiemu jak 
najlepszego powodzenia za­
równo artystycznego jak i 
kasowego — i wierzyć, że 
jego fachowość a zarówno 
odwaga czy też szczęśliwa 
ręka zdołają nanowo wskaże 
sić iskrę sztuki w zam ar­
łym od pół roku gmachu 
teatru. Zygmunt Rychter.

S t o m m i e  uczczenia parnie
ś. p. wojewody Manteuffla.

Płom ienna od ezw a do społeczeństwa.
D a is  29 s ie rp n ia  r. b . o d b y ­

ło  się  z a b r a n ie  w  K ie lc a c h  o- 
só b  z ró ż n y c h  s t ro n  w o je w ó d z ­
t w a  k ie le c k ie g o ,  k tó re  z a s t a ­
n a w ia ły  s ię  n a d  s p o s o b a m i  u-  
c z e z e n ia  p a m ię c i  trag iczn ie  
z m a r łe g o ,  a  ta k  z a s łu ż o n e g o  
d la  w o je w ó d z tw a  w o je w o d y  ś. 
p . I g n a c e g o  M an teu ff la .

Z e b r a n ie  p o  d y s k u s j i  u c h w a ­
l i ło  z a w ią z a ć  s to w a rz y s z e n ie  
d la  z e b r a n ia  f u n d u s z u  n a  u-  
tw o r z e n ie  fu n d a c j i  d la  u c z c z e ­
n ia  p s m ię c j  i z a s łu g  ś. p . Ig n a ­
c e g o  M an teu f f la ,  o r*z  z a b e z ­
p ie c z e n ia  b y tu  p o z o s ta ły c h  po  
n im , a n i e z a o p a t r z o n y c h  d o ­
s ta te c z n ie  s ie ro t .

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  s ta tu t  
s to w a rz y s z e n ia  i w y b r a n o  z a ­
r z ą d ,  k tó ry  p o  z a le g a l iz o w a n iu  
s t a tu tu  w y d a ł  n a s t ę p u ją c ą  o 
d e z w ę .

Z m a r ł  c z ło w ie k ,  k tó ry  w s z y ­
s tk ie  siły s w o je g o  ż y c ia  p o ­
św ięc i ł  d o b r u  o g ó ln e m u .

K i lk o le tn ia  je g o  d z ia ła ln o ś ć  
n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw a  k i e ­
le c k ie g o  b y ła  d o b i tn y m  i n ie u ­
s t a n n y m  w y ra z e m  o d d a n ia  
w s z y s tk ic h  sił o jc z y ź n ie  i s p o ­
łe c z e ń s tw u .

O  z m a r ły m  w o je w o d z ie  k ie  • 
le c k im  ś. p. I g n a c y m  M a m e u -  
fflu  b e z  w a h a n ia  m o ż u a  p o ­
w ie d z ie ć ,  ż e  c a łk o w ic ie  i g o d ­
n ie  sp e łn i ł  sw ój w zg lęd n a  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  o b o w ią z e k .

S p o łe c z e ń s tw o  w o je w ó d z tw a  
k ie leck ieg o ,  p r a g n ą c  u czc ić  p a ­
m ię ć  z m a r łe g o ,  z a w ią z a ło  w  
ty m  ce lu  k o m i te t  d la  z e b ra n ia  
f u n d u s z u  n a  u tw o r z e n ie  f u n ­
d a c j i  d la  u c z c z e n ia  p a m ię c i  i 
z a s łu g  ś. p. Ig n a c e g o  M a n te u -  
ffia, w o je w o d y  k ie le c k ie g o ,  o- 
r a z  z a b e z p ie c z e n ia  b y tu  p o z o ­
s ta ły c h  p o  n im , a  n ie z a o p a -  
t r z o n y c h  d o s ta te c z n ie  s ie ro t .

P r e g n ą c  u rz e c z y w is tn ić  ja k -  
n a jp rę d z e j  t ę  m yśl, z w r a c a m y  
s ię  d o  W . P ,  z g o rą c y m  a p e ­

le m  d o  s k ła d a n ia  w  b a n k  
z w ią z k u  s p ó łe k  z a r o b k o w y c  
w K ie lc a c h  (k o u to  b a n k u  w F 
K. O  Nr. 100.032) n z  r  k  k o  
m i te tu  n a  p o w y ż s z y  cel ofia  
b ą d ź  j e d n o ra z o w o ,  b ą d ź  śą ta  
n ie . W  o b y d w u  w y p a d k a c  
k o m i te t  p ro s i  o  n a d e s ła n ie  po  
jego  a d r e s e m  z a w ia d o m ie n ia  
p rz e s ła n iu  o f ia ry  lu b  te ż  d e k la  
rac ji  o w p ła c a n iu  of ia r  ra ta ln ie ;

N iech  sz c z y tn e  h a s ło  „m iłuj 
cie s ię  n a w z a je m " ,  k tó r e m u  C 
p. w o je w o d a  M a n te u f fe l  h o łd o  
w a ł  w  s ło w ie  i c zy n ie  p o rw i  
j a k n a j s z e r s z e  w a r s tw y  d o  z re  
a l iz o w a n ia  p o w z ię ty c h  za m ie  
rzeń ,

Z A R Z Ą D :  ^
A u g ie w ic z  H e n r y k ,  p r e z e  

s ą d u  o k rę g o w e g o  w  K ie l ­
c a c h  K s. in fu ła t  C z e rk ie w ic z  
B ogum ił .  D ę b ic k i  Józe f ,  b. 
p re z e s  iz b y  s k a r b o w e j  v 
K ie lc a c h .  D ę b iń s k i  Józef ,  
w ła śc ic ie l  d ó b r .  G a d o m sk i!  
S ta n is ła w ,  d y r e k to r  k o p s lń i  
w ę g la  i z a k ła d ó w  s o s n o w ie c ­
k ich . K o la s iń sk i  W ło d z im ie rz  
n a c z e ln ik  w y d z ia łu  w  u r z ę ­
dz ie  w o je w ó d z k im .  K o t o w ­
sk i L u c ja n ,  p re z e s  z w ią z k u  
k u p c ó w  w K ie lcach .  K o s tu c h  
T o m a s z ,  p r e z e s  r a d y  m ie j ­
sk ie j  w  K ie lc a c h .  K o z a rs k i  
K o n s ta n ty ,  d y r e k to r  baraku 
p o ls k ie g o  w  K ie lc a c h .  D r ,  
K ro e b l  A d a m ,  w ic e w o je w o ­
d a  k ie leck i .  L e w i  H e r r i n ,  
p r z e m y s ło w ie c  w  K ie lc a c h .  
G e n e r a ł  Ł u c z y ń s k i  Je rzy , 
d o w ó d c a  2 d y w iz j i  p .  p- leg- 
M a rk o w s k i  B o le s ław , b. w i­
c e m in is te r  s k a rb u .  S m y je w -  
sk i  W i to ld ,  d y r e k to r  h u ty  w  
R a d o m iu .  S w ie ż a w s k i  B o g u ­
s ław , o k rę g o w y  in s p e k to r  
p ra c y .  D r .  S z w e d o w s k i  S t a ­
n is ła w ,  le k a rz  w  C z ę s to c h o ­
w ie . D r.  W e in z ie h e r  S a lo ­
m o n ,  p o s e ł  n a  se jm .

I K 1 M
S ą d  w o js k o w y  łó d z k i  r o z ­

p a t r y w a ł  s e n s a c y j n ą  s p ra w ę .
N a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a ­

s ia d ł  Józef  K s t a r o m c z ,  b . s z e ­
r e g o w ie c  25 p  p .  w  P io t r k o ­
w ie , k tó ry  w  r, 5923 z d e z e r t e ­
r o w a ł  z  w o j s k a  i zb ie g ł  d o

N iem iec .
U b ie g łe g o  r o k u ,  o t r z y m a w ­

szy  s p a d e k ,  p r z y b y ł  K a ta ro -  
w icz  d o  P o lsk i .  O b a w ia j ą c  się  
a r e s z to w a n ia  n a  g ra n ic y  K a t a ­
r a  w icz  u k r y ł  się  w  d u ż y m  k u ­
frze ,  k tó ry  z o s ta ł  p r z e t r a n s p o r -
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—  Jestem  p ew n ą  tej cyfry  
—  od rzek ła  pani L im ozan  —  
zapam ięta łam  ją dobrze, w y ­
d a ła  mi *ię b ow iem  tak  w ie l­
ką, iż  k ilkakrotn ie z a p y ty w a ­
łam  o n ią m ęża.

—  D w a d zieśc ia  p ięć  ty s ięcy  
franków , jak dla m nie, to  m a­
jątek , to  ż y c ie  z e  w sze lk iem i 
w ygod am i i rozk oszam i.

—  Z a p ew n e . D w a d z ieśc ia  
p ięć  ty s ię c y  franków  d och od u , 
to  stan ow i k ap ita ł, w y n o szą cy  
p rzesz ło  sze śck ro ć  sto  ty sięcy  
franków .

—  D w a d zieśc ia  p ię ć  ty s ię c y  
franków  renty!... d la  m nie!...—  
w o ła ł P a w e ł o lśn io n y . —  M u­
s z ę  je odebrać! G d zież  jest te ­
stam ent?

—  Jaki testam ent?
—  T esta m en t, w r ę c z o n y  

przez hr. R u dolfa  m ężo w i
P*»j- * .—  W id o czn ie  straciłeś p an

p rzytom n ość. U s p o k ó j  s ię  pan. 
P o w ied z ia ła m  już  m u, że  m ąż  
m ój s ło w a  m i n ie  m ó w ił o  p o ­
d ob n ym  d e p o z y c ie . N ic  o  tem  
n ie  w iem .

—  P ro szę  panią , p o szu k a j­
m y. Jestem  przek on an y , że  te ­
stam en t ten  znajd u je s ię  w  
p ap ierach  m ęża  pani.

— B yć m o że . A le  p o zw ó l że  
m i pan za sta n o w ić  s ię . C zego  
p an  tak s ię  śp ieszy sz?

—  T u  chodzi o  m ój m ają­
tek , o m oją  p r z y s iło ść , o m o 
je życ ie ... P ro szę  pani. dam  
pani, co  sam a z ech ce , d w a ­
d z ieśc ia , cz terd z ieśc i ty sięcy  
franków . A le  śp ieszm y  się , 
w eźm y  się  p rędzej d o  przej­
rzen ia  p ap ierów .

P . L im ozan, u s ły sz a w sz y  tę  
p rop ozycję , n a d staw iła  u szu  i 
za stan ow iła  się .

D am a ta ty lko  z p o w ierz ­
c h o w n o śc i w y d a w a ła  się  tak  
dob rod u szn ą  i ujm ującą, w  
gruncie b o w iem  b y le  to o so b a  
w ie lc e  chytra i zręczn a . Z a ­
n ied b an a  i opuszczona^ przez  
m ęża , o trzym u jąc od  n ieg o  z a ­
led w ie  n iezb ęd n e  środki do  
życia , dzięk i sto su n k om  jego  
praw ie w e  w sze lk ich  sferach , 
potrafiła  w cisn ą ć  s ię  do w ie lu  
sa lo n ó w  i stw orzyć  so b ie  p rze­
m y sł w ła sn y , sp ecja ln y , i sa ­

lo n , w  którym  z a p o z n a w a ły  
się  ró żn e  o so b y , m ło d e  i stare  
i za w ią zy w a ły  s i ę  m ałżeń stw a . 
P row adzona przez  n ią agen cja  
m ałżeń stw  b y ła  p o w szeen n ie  
znaną i bardzo n aw ied zan ą . Szu  
k s ła  w niej in teresu  ty lk o  w ła  
sn e g o , n ie  dbała  o za w o d y  
sk ojarzon ych  par, b y le  jak naj­
w ięk sze  w y cią g n ą ć  d la sieb ie  
k o rzy śc i.

P óźn iej ro zw in ęła  sw e  p rzed ­
s ięb io rstw o  na sk a lę  szerszą: 
cza s p o p o łu d n io w y  p o św ię c a ła  
m a łżeń stw o m  b ogatym , p an ­
nom  z w ie lk iem i p osagam i i 
m ężczy zn o m , p osiad ającym  
g ło śn e  n a zw isk a , le c z  n ie  m a­
jącym  m ajątku, ram cam i zaś  
b ieg a ła  p o  rozm aitych  m ini- 
sterjach, lub sk ła d a ła  w izy ty  
d ep u to w a n y m  parlam entu i 
różnym  o so b o m  w p ły w o w y m . 
B yła  faktorką, zajm ującą się  
w yrab ian iem  p o sa d , orderów  i 
ła sk  w sz e lk ie g o  rodzaju.

N ic  ją n ie  o d stręcza ło . Po- 
d jąw szy  s ię  jak iego  in teresu , 
p row ad ziła  go  z tą  u p orczyw ą  
w ytrw a ło śc ią , b ęd ą cą  n a je ż y  
ściej gw arancją p o w o d zen ia . Z  
u śm iech em  zn o siła  o d m o w y , 
szy d erstw a  i u p ok orzen ia , je­
że li w ied z ia ła , że  w  końcu c e l  
sw e j o siągn ie .

W  spraw ie testa m en tu  zw ą-

c h a ła  o d  ra z u  z a r o b e k  g ru b y ,  
g ru b szy ,  an iż e l i  o f ia ro w a ł  jej 
R a n o ir .  N ie  m o g ła  b e z  n a r a ­
ż e n ia  s ię  n a  p o d e j r z e n ie  o d ­
m ó w ić  p o s z u k iw a ń .

—  C h o d ź  p a n  d o  p o k o ju  
n ie b o s z c z y k a  —  rz e k ła .  —  N ic 
w n im  n ie  z m ie n io n o  od  c s s s u  
je g o  śm ierc i .  W s z y s tk o  p o z o  
s ta ło  na a w o je m  m ie jscu .  J e ż e ­
li o t r z y m a ł  t e n  te s t a m e n t ,  któ  
ry s łu s z n ie  t a k  z a jm u je  p a n a ,  
to  go tam  zn ajdziem y.

1 p o sz ła  przodem , lecz  z ja ­
k im ś d ziw n ym  na ustach  u 
śm iech em . M im o to, n ie  m og ła  
p o zb y ć  s ię  p e w n e g o  n ie p o k o ­
ju. A  nuż ten  d ok u m en t zn aj­
duje się  w  jego  papierach? P o ­
m im o hojnej p ropozycji P aw ła , 
n ie m ia ła  och o ty  w y d a ć  m u  
p o szu k iw a n eg o  d ow od u .

P ok ój, do k tórego  w esz li, 
b y ł gab in etem  i zarazem  p o ­
k ojem  syp ia ln ym . B ył ob szer ­
ny, m iał śc ian y  o b c ią g n ię te  o- 
b iciem  czerw on em , na p o sa d z ­
c e  rozesłan y  b y ł d yw an  ta k ie ­
g o ż  koloru W  jednym  rogu  
sta ło  szerok ie  łó ż k o  p a lisan ­
d row e, w  środku jednej śc ian y , 
p o d  śc ia n ą  zaś p rzec iw leg łą  
szafka  z książkam i.

P. L im ozan  i R anoir zabrali 
się  do d rob iazgow ej rew izji 
szu fla d ek  biurka, p ap ierów  w

tek ach , n aw et k sią żek  w  szaf­
ce . Ranoir, starannie p rzeg lą ­
d ający  szp arga ły , n ie  tracił z 
uw agi n a jm n iejszego  ruchu rąk 
g o sp o d y n i dom u, która z sw ej 
strony o b serw o w a ła  z p o d  oka  
k ażd y  g est  jego . B ała s ię  od  
krycia, m o g ą ceg o  p ok rzyżow ać  
jej p lan y . V

P oszu k iw a n ia  n ie  o s ią g n ę ły  
ża d n eg o  skutku.

R anoir b y ł zrozp aczon ym .
W  chw ili, w k tó iej d o w ie ­

dzia ł s ię  cyfry m ajątku, tracił 
go  b ezp ow rotn ie .

O statn ia  jego  n ad zieja  r o z ­
w ia ła  się .

—  W id zisz  pan —  rzekła  
sp ok ojn ie  w d o w a  —  n ie  m a  
tu, c z e g o  pan  szu k asz . M n ie  
s ię  zdaje, że  mój m ąż n ie  o -  
trzym ał od  h rab iego  ża d n eg o  
testam en tu , g d y ż  b y lib yśm y  
znaleźli go  w  tym  pokoju . 
P rzyp u szczen ie  p a ń sk ie  b y ło  
n ieu za sa d n io n e . Ż a łu ję  pana.

(c. d. n.)
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towany przy pom ocy przem yt­
ników  przez t. zw . zieloną  
granicą.

N a stacji ko lejow ej w  S o s­
n o w c u  ta jem niczym  kufrem , 
z k tó reg o  s łychać  było  w y ra ź ­
n e  chrapanie , za in te resow ali

się kolejarze.
K ufer o tw orzono  i sch w y ta ­

no  K atarow icza.
S ąd  w ojskow y skaza ł  potny 

słow ego  d ezerte ra  na 1 i pó ł 
ro k u  więzienia.

y y Noc grozy i zagłady".
(K o respondenc ja  spec ja lna  „E xpresu  Z ag łęb ia*)

S am b o r— Stry j— Kałusz , 30— 31 sierpnia.

—  P o  dość  ch łodnym  dniu, tu rkoce ,  o lbrzym ie fale sięga- 
ok o ło  godziny szóstej w ieczór )ą d a  drzwiczek. „W rscam y "?  
n a  niebie g rom adz ić  się zaczę- Już żałuję , że znów  skusiłem  
ły  chm ury  koloru  ró żo w o  fjo- się n a  tę  e sk a p ad ę .  „ W racaj- 
łe tow ego . C ały  f irm am ent pło- m y!“ „Nie" — brzmi głos na- 
n ą ł  m dłym  światłem . Z  dale- czelmika. „M usimy do jechać  
k a  było s łychać  pom ruki zbli- do  D rohobycza  i Borysławia", 
ża jące j się burzy. Nasjle bły- „D aleko jeszcze?" — „Z  18 k i­
snął grom  i luną ł rzęsisty  
deszcz. 1 od  tej chwili aż do 
dziesią te j ran o  n a s tęp n e g o  dnia 
rozsza la ła  się ka tas tro fa lne ,  a 
w sk u tk ach  straszliw a burza. 
W y c ie  wichru, w yryw ającego  
s tu le tn ie  d rzew a  z korzeniami, 
łam iąceg o  słupy  telegraficzne, 
jak  zapadki, ru jnu jącego  dzie 
s ią tk i  dom ostw , szum  deszczu, 
k tóry  p rzeszed ł  w ło m o t  strug ;|iv 
w o d n y ch ,  o ś lep ia jąca  jasność 
b ły sk aw ic— niesam ow icie  gw a ł­
to w n y ch ,  h uk  p io runów  — to 
w szystko  sk ład a ło  eię na ca łość  
dan te jską .

P rzep e łn io n y  podróżnym i p o ­
ciąg su n ą ł  powoli pod m y ty m  
to re m  tą  nocą  grozy i z sg łsd y .  
W  b lasku , na  jed n ą  s e k u n d ę  
n iegaenących  b łyskaw ic  w idać 
by ło  sku tk i strasznej burzy. 
G d z ie  okiem  s ięgnąć woda. 
B rudno-żó łte  fa le  Stryja, T y  
śm ie n ic y , S an u  i m n ó s tw a  rz e ­
czek  i p o toków , k tó re  zm ieni 
ły  się w  jed n o  w ielkie  rw ące  
m orze , p o tęg o w a ło  grorę . W o ­
d a  p o ryw a ła  dom y, zagrody , 
m osty , bydło  przeraźliw ie ry ­
czące R o zp ę tan e  żywioły n io ­
sły śm ierć  i zn iszczenie . Do 
jeżdżam y  do  Stryja. Dalej p o ­
ciąg  n ie  idzie.

T łu m y  podróżnych ,  pow ra  
ca jących  z letnisk — rozbiły 
w ielkie  obozow isko  n a  stacji. 
P isk  i p łacz  dzieci, g w ar  raz 
m ów , dene rw ujące  informacje, 
p lo tk i  i o p o w iad a n ia— urw anie  
g łow y, jed n em  słow em  piekło. 
Miasto w ygląda , jak  w yspa  
w śród  morza. D zie ln ica  ży­
dow ska ,  szpital, targow ica z a ­
lan e  P o m o c  niosą: s traż  p o ­
żarna, s trzelcy tutejsi, zmobili­
zow an i m ieszkańcy .  K ilka  o- 
sób  u tonęło , M osty ko le jow e 
u szk o d zo n e  W szys tk ie  drogi 
zniszczone. K om unikacja  p rz e r ­
w a n a  we wszystkich k ierun ­
kach . j a d ę  au tem  z u rzęd n i­
kam i kolejowymi, którzy b a d a ­
ją  tor ko le jow y n a  odcinku  
Stryj —  Kałusz. T ru d n o  opisać 
tę  podróż. Deszcz n iep raw d o ­
podobny . Po tok i w o d y  rw ą 
gw ałtow nie. P io runy  biją, jak 
oszala łe . Pom im o to  m an  d u ­
szę na  ram ien iu  i podziw iam  
olimpijski spokój nacze ln ika  
ruchu , k tóry  b rn ąc  w w odzie 
po  pas  idzie n ap rzó d  po o m ac­
ku. N iepodob ieńs tw em  iest je ­
chać, a n aw et iść dalej. N a­
syp  ko le jow y zniesiony, szyny 
wiszą w  p o w ie trzu  sk ręco n e  
g igan tyczną d łonią  żywiołów. 
W racam y  do Stryja.

P o  p ó łg o d z in n y m  posto ju  — 
jazda au tem  w  s tronę  D ro h o ­
bycza. M otor parska, trzeszczy,

lom etrów ". Ł a d n a  p e r s p e k ­
tywa!

N a s tacy jce  Bolechow ice 
p rzes iad am y  się z sam o ch o d u  
do  łodzi. Z aczy n am  rozumieć, 
że jednak  au ta  — pom im o 
w szystko  — to rsj w p o ró w n a ­
niu do m aleń k ieg o  czółka , do 
k tó rego  w dz ie ra  się szczelina­
mi woda. C iem na, j*k p o d ­
czas zaćm ien ia  słońca, w kraju 
m urzynów , p a  czarnej kawie. 
C hoć oko  wykol. Juz się nie 
błyska, a deszcz pada  okropny . 
L a ta rk a  k a rb id o w a  nagle  g a ś ­
nie Po lecam  zem d la łą  z e m o ­
cji (Ł a d n ą  emocja!) duszę  o- 
pstrzności. Z a l  ściska mi se r­
ce ze w zględu  na  now iutk ie  
ubranie  i buciki, k tó re  m am  nm 
sobie po raz p ierw szy . P e w ­
nie i po  raz. ostatni. P rzem o ­
czeni jes teśm y do nitki. N a ­
w e t więcej, bo i n itk i  m okre .  
Niesie nas fala naprzód . Czuję, 
że  rów nom iern ie  zan u rzam y  
się coraz głębiej. S ta ram  się 
obliczyć, jak  d ługo  jeszcze u- 
trzym am y cię w łódce, a le  jak 
na  z ło ść  obliczenia te  tańcu ją  
mi w głowie w ściek łego  cha r­
lestona.

W te m — „okrę t"  nasz  zako- 
łysał się gwałtów nie, u m y w szy­
scy znaleźliśm y się w wodzie. 
Ł ó d k a  natrafiła  na  zaporę  z 
d rzew  i ka ram b o l w p a k o w ał  
nas  do w ody. D rżę  z zimna, 
ob lep iony  jes tem  błotem . W o ­
da sięga do pasa.

P rze z  całe  w akacje  nie ką  
padem się w żad n y ch  Kryni- 
cech  i R ab k ach  — a  te raz  ta  
p rzy m u so w e  kąpiel. Brr! Z a  
łyk  gorącej h e rb a ty  — za R y­
sza rd em  zaw o łn łb y m —pół k ró ­
lestwa! Brniem y w  lepkieta  
błocie, z żó łw ią  pow olnością . 
N aczeln ik  orobuje zapalić p a ­
pierosa. Z ap a łk i  jed n ak  p rz e ­
mokły. Szukam y po  k iesze­
n iach  zbaw iennego  ognia. 
„Jest!" Z n a jd u ję  w jak im ś z a ­
k am ark u  p a l ta  łeb ek  zapałki. 
Z  zachow aniem  wszelkich o- 
s trożności zapa lam  zapałkę, 
k tó rą  m om en ta ln ie  gasi w i­
cher.  „Paiakrrr!" w yryw a się 
s iarczyste  zak lęc ie  naczelnika. 
W reszc ie  na  w pó ł przy tom ni, 
ledw o  trzym ając  sie n a  nogach  
— dochodz im y (Ł ad n y  chód!) 
do stacji D rohobycz. S zk lanka  
gorącej h e rb a ty  z rum em  i 
c iep łe  łóżko  plus  pap ieros  — 
w yda je  mi się n iez iem ską  ro z­
koszą . Nie o d d a łb y m  tego za 
w szystk ie  hurysy M ahom eta . 
Z asyp iam , jak  pasza  turecki.  
D obranoc .

T y m o teu sz  O rtym .

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od p on ied zia łk u  6  do  czwarl
Podwójny wy

Je] ostatni taniec
dramat erotyczny w 6-ciu aktach.

W roli głów nej: 
C O N R A D  V E I D T .

fcku 8  w rześn ia  b. r. w łą czn ie  ]
aitny program! ]

K w ia t i a ik a  z H e a p l o
piękny dramat erotyczny w 9 aktach  
z gorącą w ielbicielką Polski M A D G E  

BELLAM Y. j

Ki n u

jftzr
Sosnow iec

Od p on ied zia łk u  5 -g o  w rześn ia  r. b. 1 dni n a stęp n e
Przedsm ak sezonu! Jeden z najw iększych szlagierów  francuskiej produkcjiC iM ek o stu taranach (VID0CQ) i

potężny dramat w 2 ch serjach, 28 aktach. Pierw sza serja aktów 16.
W roli „Vidocq" słynny tragik RENE N A W A R Ę .

za ła tw ionych  d o tąd  pos tu la tów  
jak również podw yżk i płac, 
k tó ra  w obec  s ta łego  wzrostu 
d rożyzny  staje się k o n ieczn o ­
ścią, ra d a  z jazdu n ad e s ła ła  2 
pism a, p rzyczem  w p ie rw szem  
zakom unikow ała ,  że postu la ty  
zw iązku  w obec  o k resu  u r lo p o ­
w ego  nie będ ą  m ogły  być 
p raw d o p o d o b n ie  ro zp a trzo n e  
p rzed  w rześniem , na tom ias t  w 
drugim  zaw iadom iono  związek, 
że ruda zjazdu  u zn a ła  w  
obecn ej chw ili za  n ie m o ż ­
liw e  rozp atryw an ie  sp ra­
w y jak ichkolw iek  reguiacyj 
plac pracow niczych, k w e ­
stie zaś poruszone  w m em o- 
rjale zw iązku z dn. 12 m arcu 
p rzek aza ła  poszczególnym  to ­
w arzystw om  do za ła tw ienia  

Z w iązek  czyni jed n ak  da l­
sze kroki w celu d o p ro w ad zę  
n ia  ro zp o czę te j  akcji do p o ­
m yślnych  rezulta tów .

Kronika.
KALENDARZYK

Wrjesticń

6
Wtorek

Z ac h ar ja sz a
Jana

W sch ó d  e łońcs  4.54 
Z ac h ó d  „ 6 .14.

i  i i i !  u i d  i  m l i i
płac pracowniczych!

C iekaw a o d p o w ied ź  rady zjazdu  zw ią zk o w i pracow ni­
k ów  p rzem ysłow ych  I handlow ych.

Dnia 12 marca b. r. zarząd bez odpow iedzi. Na powtórne 
zw iązku pracow ników  przemy- pism o Z. Z. P. P. i H., w  któ- 
słow ych  i handlowych w ysła ł rem uzasadniono raz jeszcze  
do rady zjazdu memorjał, któ- potrz-bę zw ołania konferencji 
ry jednak p ozostał dotychczas c e l - m  o m ó w i e n i a  zaró ,ydo nie-

R 4 D J  O.
W to re k  — 6 września.

WARSZAWA.
12.00 S ygnał cie.su, kom unikat toi­

nie zo - m oteoro iog iesny , kom unika ty  P. 
A .T . nad program.

15.00 Komunikat gospodarczy i m e­
teorologiczny, oraz nadprogram.

15.20 Przerwa
16.35 O dczyt p. t. „Roślina a środo­

wisko".
17.00 Nadprogram, komunikaty.
17.15 Koncert popołudniow y.
18 55 Komunikaty P .A .T .
18.50 O dczyt p. t. „K obiety w w al­

kach o n iepod leg łość  Polski".
19 15 Rozm aitości.
19.35 O dczyt p. t. „Uzdrowiska Ślą­

skie".
20.00 K oau a ik at rolniczy.
20 15 Przerwa.
20 30 Koncert w ieczorny.
22.00 Komunikat policji, sygnał cza ­

su, komunikat lotn iczo-m eteorologicz­
ny, komunikaty „P. A . T “, nadprogram.

KRAKÓW.

17 15 Transmisja z W arszawy.
18.40 Rozm aitości.
19.00 O dczyt p. t. „D zieje w ielk ich  

wynalazków: „Radjotelegraf ja“.
19.30 O dczyt p. t. Ł„Koryfeaoza mu­

zyki rasyjskiej**.
20.00 Komu*ik&ty.
20.30 Transmisja z W arszawy.
22.30 Transmisja koacertu z restau­

racji „Pavilion".

P O Z N A N .

14.00 N otow ania g iełdy p ien iężnej i
r z e ź . i  m i e j s k i e j .

17.30 Transmisja koncerta z kawiarni 
„W ielkopelanka".

19 00 Nedprcgram i komunikaty. 
19,10 O dczyt p. t. „Przesądy i zabo­

bony Jugosławian. —  W iło czyli rusał­
ki".

19.35 Komunikaty gospodarcze.
19.55 W ykład p. t. „Znaczenie i

rozwój idei oazcządaościow ej",
20 30 Koncert so listów .
22 00 Sygnał czasu.

Ogólna.
(o) Zjazd kleiczan . Wszy­

scy, którzy chcą przyjąć udział 
w zjeździe kielczan mającym 
s i ę  odbyć w dniu 11 bm„ pro­
szeni są o wcześniejsze zgło­
szenie się listownie lub oso­
biście do p Płóciennika dyrek­
tora kieleckiego oddziału ban­
ku spółek zarobkowych.

Wskazanym w zjeździe kiel­
czan jest również udział b. abi­
turientów przedwojennej szkoły 
handlowej w Kielcach.

(o) Zm iany w  szk o ln ic ­
tw ie . Sprawa obsadzenia w a­
kującego stanowiska kuratora 
krakowskiego ma być zadecy­
dowana na najbliższem posie­
dzeniu rady ministrów. Naj­
prawdopodobniej kuratorem 
krakowskim zostanie p. Daniec, 
profesor filologii w jednem z 
gimnazjów krakowskich.

W związku z przyłączeniem 
do kuratorium krakowskiego 
okręgu kieleckiego zostało prze­
niesionych z Warszawy do Kra­
kowa około 20 sił biurowych 
i fachowych. Tak więc liczba 
urzędników kuratorjum kra­
kowskiego zostanie powiększo­
na o kilkanaście osób.

W ciągu bież. miesiąca mają 
nastąpić pewne przesunięcia 
wśród nauczycieli szkół śred­
nich. Wielu nauczycieli, mają­
cych wysłużone lata pracy, 
przejdzie w stan spoczynku, a 
kilkunastu nauczycieli z okręgu 
krakowskiego ma być przenie­
sionych do okręgu kieleckiego 
w miejsce nauczycieli, nie ma­
jących pełnej kwalifikacji.

1 Saatiowe*.
(s) B ezrob ocie . 0 * t* tn io  

liczba b ez robo tnych  wynosi: 
S osnow iec 2828 osób, Będzin 
1 138, D ąbrow a 780, C zeladź 843, 
g m .  O ikusko-S iew ierska 903, 
p o zo s ta łe  m iejscow ości w  po 
wiecie będzińsk im  2205. W 
pow. zawierckim w gaj. R o ­
kitno S zlacheckie  403, w  in­
nych  ogółem  1406. W pow . 
o lkuskim  w gra. O g ro d z ie ­
niec 510, w gra. Bolesław 273, 
w pozosta łych  1069. R azem  
12,358 bezrobo tnych .

(s) Na L. O. P. P. O neg- 
daj rozpoczą ł się „ tydzień  lo t ­
n iczy". M iejscowy za rząd  L. O . 
P. P. urządził  w m ieście s z e ­
reg  imprez. W  ub ieg łą  n iedzie  
lę sp rzedaw any  był n a  ulicach 
S o sn o w ca  znaczek .

(«) N ie d o sz łe  zeb ran ie .
W czora j  p rzed  p o łu d n iem  b ez­
robotn i zwołali w sali kina 
„Z ag łoby"  wiec. W e b e c  b rak u  
zezw olen ia  przez  s ta ros tw o  na 
u rządzen ie  w iecu policja  u su ­
nę ła  zebranych  z aali.

(s) Sztan dary kom uni
sty czn e . W  nocy z dn ia  3 
na  4 b. m. kom uniści  rozw ie­
sili n ą  ulicy C hem icznej oraz 
w hucie  „M ilowice" szereg  
sz tandarów  z nap isem  o treści 
an typaństw ow ej.

(s) P rzy w ła szczen ie . E d ­
w ard  N odarczyk  (P a ń sk a  40) 
xam eldow ał policji, że Lejba

H asm an o w icz  (ul. Mudrzejow-j 
ska) o rzyw łaszczy ł  sobie iege 
w eksle  na  sum ę 500 zł.

(s) K radzieże. H e n ry k o w i |
Kiw kow iczow i (T a rg o w a  8) 
sk radziono  z m ieszkan ia  g a r - |  
de ro b ę  wartości 450 złotych.

S tan is ław ow i M iodkow i (P ił­
sudskiego 12) sk rad z io n o  z |  
p rzed  dom u row er w a r to śc i |  
200 zł.

H e n ry k o w i R em erow i (Sie- 
leck a  49) sk radziono  różne!  
rzeczy na leżące  do sosnow iec - |  
k iego to w arzy s tw a  w io ś la rsk ie ­
go w artości 480 zł.

E lżb iec ie  Bonsz z G ó rn eg o ! 
Ś lą ska  sk radziono  z k ieszeni! 
59 zł. 25 gr.

|Z] B ęd z in a .
(b) K om itet L O P. P. w |

Będzinie zaw iadam ia ,  że na-l 
lepk i n a  o k n a  n ab y w ać  roożnal 
w firmach: D obkow skiego, Zm i-I 
groda, B srta ikow ej,  B lum en- |  
f ruchta i Lepeck iego .

(b) O dczyt T .  U. R. W n ie ­
dzie lę  w sali zw iązku górni-1 
k ó w  w  G rodźcu , p ro fesor T a ­
deusz D obrow olsk i wygłosił  | 
o d czy t  n a  tem at: ,,cel i z a d a ­
nia T . U. R."

N js odczy t p rzyby ło  zg ó ią  
100 osób, którzy darzy li p re ­
legen ta  hucznym i oklaskami.

(b) Krawcy i czapnicy!
S p raw a podw yżki płac cze lad ­
nikom  kraw ieck im  i c z a p n i­
kom , zostanie  o s ta teczn ie  z a ­
ła tw iona  dn ia  12 bm . n s  kon- 
ferancji w inspektorac ie  p racy  
w Sosnowcu.

(b) M anifestacja  w ię ź ­
n iów . W  ubieg łą  niedzielę, 
jako  w  rocznicę  św ię ta  m ło ­
dz ieży  kom unis tycznej w ięź­
niowie będzińsk iego  więzienia 
urządzili m am festccię .

P ó łgodz inna  m aaifes tac ja  p o ­
legała  na odśp iew aniu  „m ię­
dzy n aro d ó w k i"  i sze regu  ok rzy ­
ków  n a  cześć Rosji sowieckiej.

(b) K radzież krow y. A n ­
toninie W alo tek  nieznani sp ra w ­
cy skradli k row ę  wartości 600 
złotych.

Z D ąb row jf.
(d) Z ebranie górników .

W  ubieg łą  n iedzie lę w sali 
d om u  ludow ego, s ta ran iem  
cen tra lnego  zw iązku  górn ików , 
odby ło  się zeb ran ie  de lega tów  
z kopalni: R ed en ,  P aryż  i Ko- 
szelew.

N a zebraniu, m iędzy  innemi, 
sze roko  om aw iano  obowiązki 
o b y w a te la  polskiego orez s p r a ­
w ę zdobyczy socjalnych p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  przez  związki 
k lasow e i zaw odow e. N a z a ­
kończen ie  zebrania  uchw alono  
rezolucję, w  której w yrażono  
vo tum  zaufan ia  d la  k ierow ni­
k ó w  centr. zw iązku gótników: 
jak również sp raw ę  p o d w y ż­
szen ia  p łac  w górnictwie p o ­
w ierzając  zw iązkow i do za ła ­
twienia. Zebran i wyrazili g o to ­
w ość w razie  po trzeby  p rok la ­
m ow an ia  strajku.

(d) A reszto w a n ie  k om u ­
n istó w . E k spozy tu ra  u rzęd u  
ś ledczego aresz tow a ła  J a k ó b a
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akubow icza i M oszka Bruna 
odejrzaaych o należenie do 
artji kom unistycznej. Przy 
resztow anych znaleziono ode- 
wy i okólniki kom unistyczne.

Z Zawiercia

Immm nd mieiskiei
w Zawierciu.

W czoraj w ojew ództw o nade­
słało urzędow y reskrypt roz­
w iązujący raslę m iejską. R ada 
m iejska została rozw iązana z 
pow odu ujaw nienia szeregu 
wadliwości w gospodarce m iej­
skiej.

Term in nowych wyborów 
w yznaczy specjalna komisja 
w yborcza nie później jednak 
jak 16 października br. Do 
czasu ukonstytuow ania się no­
wej rady  czynności jej z pe- 
wnem i ograniczeniam i sp raw o­
w ać będzie dotychczasowy 
m agistrat.

(z) K atastrofa  sa m o ch o ­
d ow a. W czoraj na szosie 
siew ierskiej, autobus p. Jakób- 
czyka z Sosnowca, z kierow­
cą Franciszkiem  K ranke, naje­
chał na furm ankę.

Z derzen ie  było tak  silne, źe 
jadący furm anką m ieszkaniec 
Sosnowca, Stefan D udała d o ­
znał ciężkich obrażeń cieles­
nych i w stanie ciężkim p rze ­
wieziono go do szpitala. Koń 
rzucony o parę m etrów w bok 
szosy został zabity na miejscu.

Przyczynę katastrofy narazie 
nie ustalono poniew aż kierow ­
ca autobusu uciekł w n iew ia­
dom ym  kierunku.

Z o k o l i c y .
W ie lk i pożar w  S ł a w k o ­

w ie. W czoraj o godzinie 3-ej 
po południu w Sławkowie wy­
buchł wielki pożar, który po 
chłonął 12 budynków  miesz­
kalnych, kilka stodół i chle­
wów z inw entarzem .

Pożar pow stał w księgarni 
p. Czum brzyńskiej. Przeszło 
30 rodzin przew ażnie ludności 
b iednej, w tem  jedna żydow­
ska pozostało bez dachu. Stra 
ży przybyło 14, z pow będziń­
skiego cztery. Na m iejsce przy- ; 
był p. o. starosty p. Seruga i 
kom. poi. A ntczak.

Bliższe szczegóły podatny w 
jutrzej3zym num erze.

Q r ; tb n y  ogień. W  nocy z
dnia 3 na 4 b, m. w posesji 
A ntoniego H endla  w Klimon­
tow ie w ybuchł pożar, który 
zniszczył część dachu i stodołę.

Przyczyną w ybuchu po­
żaru było w adliw e urządzenie 
komina.

Straty obliczone są na 2500 
złotych.

Szkolne pr y ten
l m itnjity piśmienne
po cenach najniższych poleca

Zuchwały napad.
B andyta pod gro zą  terroru ograb i! 4  o so b y .

N iedaw no donosiliśm y o zu­
chwałym  napadzie na sklep 
Jana Bednarskiego w Jaworz- 
niku, gm. Żarki, dokonanym  
przez jednego bandytę.

B andyta ten  po nieudanym  
napadzie, gdyż tylko 7 zł. zdo­
ła ł zrabow ać, udał się w s tro ­
nę wsi Sydynów . Po drodze 
napo tkał furm ankę, w której 
jechało 4 m ężczyzn. Z ap ropo ­
now ał im, aby go zabrali ze 
sobą. na  co ci się z chęcią 
zgodzili.

G dy furm anka znajdow ała 
się w  odległości około półtora 
kilom etra od posterunku po li­
cji państw , w W ojkow icach 
Kościelnych, bandyta  w ysko­

czył z furm anki, i b łyskaw icz­
nym  ruchem  ręki wyciągnął 
rew olw er, krzyknął „ręce do 
góry" i począł rew idow ać k ie ­
szenie napadniętych.

Zaskoczeni znienacka i ste- 
reryzow ani w łoścjanie nie s ta ­
wiali najm niejszego oporu.

Śmiały i bezczelny opryszek 
zabrał Janowi W arcie z Syn- 
dynowa, gm. Ż ark i zł. 15,70, 
jego bratu Piotrowi zł. 10, 1- 
gnacem u Strzelczykowi również 
t , Syndynow a zł. 27,40 i czwar 
tem u nieznanem u osobnikowi 
złotych 6.

Po rabunku opryszek zbiegł. 
Policja wszczęła energiczne 
śledztwo.

Po ferjach letnich!
Z now u n a stęp u je  o k res w zm ożonego zaoo a try w an ia  się  w jesienne  

w e łn ian e  w yro b y  ja k o  to : sw etry , p u llo w ery , pa lta , u b ran k a , k u rtk i szkolne, 
kam izelk i, b ie lizn a  Or. JA G E R A , a ta k ie  w ielk i w y b ó r po ń czo ch  w e w szy­
stk ich  ko lo rach , sk a rp e tk i, rękaw iczki, w ykw intną b ie lizn ę  dam ską  i m ęską, 
k raw aty , p a raso lk i i t. p.

W zorem  u b ieg łe g o  roku  firm a

Józef Krumer ul. T argow a Nr. 12
ll-gl sk lep  od  ul. M odrzejow sk iej, te l, 5 -4 0

jes t bogato  zao p a trzo n a  w  o sta tn ie  now ości pow yższych  to w aró w  i stosu je  
p rzy  sp rzed aży  s ta łą  z&sadęs

g w a ran tow an e w yroby, ceny n a jn iższe .
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

S  U W A G A l l 1

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 
tż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo

ss lo n u  fry z jersk ieg o  O  I F M
dia Pań pod firm ą J J " *  ■ V I J L I s f l

w Sosnowcu, i l .  Hodrzejowslni 2 4 , 1 piętro, wejście z bramy
TELEFON 8-63.

A b y  zadow oln ić  na jw y b red n ie jsze  g asta  S zanow nych  P ań  zaan g ażo ­
w aliśm y p ierw szo rzęd n e  s iły  fachow e do an d u lac ji i s trzy żen ia  Pań oraz 
m an icu re  i fa rb o w an ie  w ło só w  najnow szym i środkam i francuskim i.

P o leca jąc  się  łaskaw ym  w zględom  i p o p arc iu  Szanow nych Pań 
k reślim y  się Z  pow ażaniem

Kierownic!; F. ZmotiS I U. BłKZtk.

Baczność! Baczność!

Skład hurtowo-detaliczny
Natan Abramczyk M odrzejew ska 23.
N a n ad ch o d zący  sezon  zim ow y p o leca  w szelką ga lan terję  jak o  to: B ieliznę 
dam ską, m ęską i d z iecinną , sw e try  d am sk ie  i m ęsk ie , p a lta  w e łn ian e  d am ­
skie i dz iecięce , ew ete-k i dz iec in n e , u b ranka, pończo ch y , skarpetka, rę k a ­

w iczki, o raz  w sze lk ie  try k o taże , p a raso le  i paraso lk i.

UWAGA:  Udzielam kredytu!!!

ma tu i dlom  -uwu  ̂ s /  • i

tomM aZl.
Każdy kupujący otrzymuje 

bezpłatnie podarek.
Przy zakupnie towarów od 
5 zł. wzwyż otrzyma bez­
płatnie obszerny i efektowny

Kalendarzyk Szkolny 
dobry firmowy o łó w e k
lub praktyczną S uszko-

, xxże& i fu m it& C
& f£ ó tti& fiK m o w e

..W*;

Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres

zduństwa
z materiałów własnych i po- 
rzonych.

J. Pisało, Będzin
G sichow ska 21.

! •  ---

tibjwieksze skł&Hy infer w Zagłębiu
! *  L Oildslein i I. M e n !

B Ę D Z I N  ■ SOSNOWIEC
K ołłątaja  14, I p iętro  «  3 -g o  Maja 19. T eł. 3-44

Tel. 1-40 |  (▼»•» vis d w o rca  ko lejow ego)

polecają w wielkim wylsorze:
FU TRA  MĘSKIE I DAMSKIE, O R A Z  R U Ż N E  SKÓRKI 

DO PR ZY B RA N IA  PA LT.

Robota wykonana we własnych warsztatach.

sio Urzędnikom dogodno warunki. 11

X
Największy na prowincji Polski 

skład RADIOSPRZĘTU

RADIO-TECHNIKA
, STA LE NOWOŚCI

£
SK ™

DE-GS

NAJWĘKSZYwZAGiĘBIUZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK SPE C JA LISTA

SOSNOWI E C ^ ró g  3 Maja
TEL.2’4 8  (wprost dworca kolei W*W) M . 5*15

Z AK L A D
R z e ź b ia r s k o -kamieniarski i betonowy

Fr. F O C H T M A N A
w Dąbrowie Gór. na Redenle dom w łasny te l. 1-89.

W ykonyw a: P om nik i, F igury , G robow ce, toczak i do 
o strzen ia  n a rzęd zi, ta b lic e  m arm urow e, b la ty  um y- 

w aln iow e i k o n tu aro w e.
D ział be to n o w y : R ury  kanalizacy jne, k ręg i s tu d z ien ­
ne, sto p n ie  m ozajkow e, p ły ty  tro tu a ro w e , posadzki 
i s łu p y  og ro d zen io w e  i w sze lk ie  ro b o ty  budow lane  

w ch o d zące  w  zak re s pow yższy.
W ykonan ie  so lidne. C eny  p rzy stęp n e  a n aw et i ra tam i.

gSKBKSiKBnBHKSSBB

|  i t i l iI n in ;  a i te w la ,  ]

D

Pracownio kuśnierska
P. Rezler

SOSNOWIEC 
ul. M od rzejew sk a  31

przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres kuśnierstwa wchodzące 

po cenach przystępnych.

Ptestady I prac®.
o sk ład u  ap teczn eg o  L . W inogrona. 
D ąb ro w a  G ćrn . —  R ed en  p o trze ­

bny ja s t  p o m o cn ik  z k ilk u le tn ią  p ra ­
k tyką.
D o t r s e b a y  c h łe p ie c  o siem nasto le tn i
* do fabryk i G o ld b e rg  i K ucyński 
Sosnow iec. P rze jazd  9.

Szw aezki ru tyno  Wf n a  na b ieliznę  
m ęską, um ie jąca  szyć n a  m aszynach  

m oto row ych  p o trzeb n o . Z g ła sz ać  się 
F abryka  B ielizny „W aw ol" ul. W spól- 
■ a 4.
p o t r z e b n a  p an ien k a  do  o b słu g i gości 
‘  o b z a a jn io n a , en erg iczn a . H a le  Roz­
woju, G astroaom ja.
^p o trzeb n i pracow ici ludzie , za ro b ek
* doży  zapew niony . Z g ło szen ia , Sos- 
now ioc. W ie lk a  24, sk lop  P ła za k a  od  
1-1

Kupn® I sp r z e d a ł.
/ ”\k a z y ja ie  do  sp rzed an ia  dw ie  nocne 
”  s z .fk i  dębow e now o, so lidnej ro. 
b o ty  i trzy  g ab lo tk i. Sosnow iec , nl. 
S ie lecka  n r. 12, z  frontu .

RA M Y d o  p e r tr  e tów  i op raw a obra  
zów , od  najsk rom nie jszych  do w y­

kw in tn y ch  „L A  O R N A M O " Sosno­
w iec, H a la  T arg o w e , od  K eśc ie jnej w 
p o d w ó rza . W ykonan ie  so lidno . C eny 
niskie.

K re d en s  dębow y, b ie liżn iark ę  z lu ­
strem  sprzedam , H a le  R ozw oju , Ga« 

stro n o m js .
O p rz e d a m  k o m p le tn e  u rząd zen ie  sk ie- 

po  we. W iad o m o ść. S k ład  A p te cz ­
ny  W inogron, D ąb ro w a  G órnicza.

Tanio  sprzedam  m aszynę b ę b en k o ­
wą do  szycia i haftu  i g ab in e to w ą  

b ęb en k o w ą kry tą  Sosnow iec. S ie leoka 
27 Pelsik .

Dem  o 10 ub ik ac jach  w  k tó rym  się 
zn ajdu je  p iw iarn ia  i sk lep  rzeźn i­

czy  od  40 la t w m atem  m iasteczk u  do  
sp rz ed a n ia  zaraz. W iadom ość  K rze­
m iński. P iłsu d sk ieg o  24.

Lokale.

Pokój z oddzielnym  w ejśc iem , w  ś ró d ­
m ieściu . p o trzeb n y  zaraz. Z g ło sz e ­

n ia  do  adm in istrac ji, „E zp resu  Z a g łę ­
b ia"  w Sosnow cu p o d  „zaraz".
D o ic ó j um eblow ane  do  w ynajęc ia , z 
* u trzym an iem  lub  b ez . S ien k iew i­
cza  5 m . I I .

R ó ż n e .

Jeże li w ła śc ic ie l n ie  z g ło s i się po  
p rz y b łą k an e g o  „w ilczu ra" to za dw a 

dn i b ę d z ie  d o  sp rzed an ia . Sosnow iec, 
ul. K o rd o n o w a 4, H um a.

M ieczysław  P ate j zg u b ił książeczkę  
w ojskow ą w ydaną p rz ez  P. K. U .

S o sn o w iec .

Kubick i F ranciszek  zg u b ił d o w ód  i 
trzechm iesięczny  b ile t kolejow y z 

po rtfe lem .

Drukarnie 23 audio we R* ^ONSIvKSKJ Będzin Pląc 3- <-■ łaja ł


